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Tylko w jednej części porannego wydania 
wydrukowane.

I j O IH IS  I I  d. 17. s tyczn ia  J n le s  
F av re ' o ^ n o w f f  stanow czo  u d z ia łu  w 
k o n fe ren c ji lo n d y ń s k ie j , g d y ż  w ie iż 
ta m  m a  być p ro p o z y c ja  p o k o jo w a  u- 
czyniona, on zaś n ie  chce w obec n a ro ­
du b r a ć  n a  sieb ie  n ien aw is tn e j ro li z a ­
w a rc ia  p o k o ju  z o d s tąp ien iem  ziem  
francusk ich .

H i i p  17. s tyczn ia . P ru sk i p o ­
seł p rz y  d w o rze  tu te js z y m  w rę czy ł d e ­
peszę B ism a rk a , ż ą d a jącą  zupełne j n e ­
u tra ln o śc i L u k sem b u rg u  podczas o b lęże­
n ia  fo rtecy  L o n g w y ; w p rzec iw n y m  r a ­
zie P ru sa c y  zm uszen i b ęd ą  obsadzić 
k sięs tw o  lu k sem b u rg sk ie .

P r p z t  17. s ty czn ia . P o io c k i u r- 
g o w a ł, ażeby  ro z s trz y g n ię to  jeg o  po­
danie o d y m is ję , a  na zap y tan ie  ce sa ­
r z a  o d p o w ied z ia ł, iż  go tów  p ró b o w ać  
u k ład ó w  z w iem o k o n sty tu cy jn em i. C e- 
sa*a tamierwtć m a po  p o s taw ien iu  
w n iosków  co do sk ład u  g a b in e tu ,  p o ­
w o łać  D r  H opfena. P o to ck i odw idził 
Hopfena i k o n fe ro w a ł z n im  p rz ez  
godzinę.

P e s z t  17. styczuia. Wręczona 
przez posła pruskiego w Peszcie de­
pesza Bismarka, datowana 8. stycznia, 
wyraża najpierw w imieniu króla ra- 
doić z przywrócenia dobrych stosun­
ków między Niemcami a A ustrją; Pru­
sy skorzystają z każdej sposobności 
ażeby czynem stwierdzić, jak  cenią u- 
łrzjmanie dobrych, prz jiźnych sto- 
eunków z Austrją. Nota wkrótce bę 
dzie ogłoszona. Ze strony Austrji nie 
dsno odpowiedzi na piśmie.

Z  teatru wojny.
Wezorajszy biuletyn jenerała Chanzy ego 

o cofnięciu się centrum francuzkiego i o 
utrudnionym śniegami i gołoledzią pochodzie, 
zdawał się zapowiadać jakąś katastrofę. Dziś 
dopiero wyjaśnia się, że owe cofnięcie się z 
centrum nastąpiło pod Corneille jeszcze d. 
12. stycznia, a Chanzy uzasadniał jedynie 
tT*a taktem- odwrót swój ku Alenęon ł La- 
Val- Dnia 14. i 15. stycznia zaś już nie było 
feASej potyczki. Dopiero 16. stycznia tylne 
? m?6 co*sjącycb ” ę Francuzów stoczyły 
lekką potyczkę pod Alenęon z przedniemi 
•tratam i pruskiemi. Od dnia 12. stycznia nie 
Pr*yjrnował bowiem już Chanzy bitwy wal- 
n®J- Cofa on się ciągle na zachód, jednem 
skrzydłem do Laval, a drngiem z początku 
na pćtnoo ku Alenęon, a później od Alenęon 
również w kierunku zachodnim, gdzie połą­
czyć się dą ty  z skrzydłem, które na Laval 
cofną się musiało.

Czy arm ia Fryderyka Karola pójdzie w
kraju za Chanzy’m, bardzo wątpić mo 

zna. Nie może się ona zbyt oddalić od Pa­
ry*®- A tern mniej to teraz uczynić zdoła,

fldy pojżwia się na wschodmeni południu od 
Orleanu nowa tru iia  franeueka i już zbliż < 
ajię do Orleanu.

Już dzisiaj . rawie ^ ą tp ;ć nie można, że 
W erder uie przes.ikr d;:i r dsieć.y Belfortu. 
Nie zdołał stawić oporu i wstrzymać po.-hódu 
BourLak irgo pod Villersex‘ ], pod Areey i 
St Marie, i pod Montbelliard. I  n’e wstrzyma 
Fram nzóv? zapęwue i pi d Treindunse, przy 
zbbgu dróg, od Montbelliard i D Ile ku Bel 
fortowi idących. O odcię hi go od Alzacji 
nie ma jeszcze teraz i mowy Ma on jes eze 
kilka g< ścińeów przed sobą, ktńremi się co­
fnąć może. Tylko w razie, gdyby znarzuy 
oddział francuzki poszedł był od Lure wpro-d 
na Belfort, i zdążył tam od północy, pod­
czas gdy od pi hiiłnia W< rder zajęty walką 
z Boarbsikim, wtedy los całej armii Werdera 
mógłby się stać fatalnym. Ot czony, mając 
przecięte drogi odwrotowe, musiałby się albo 
z wielkiemi stratami przebijać, albo broń 
złożyć. Widocznie posiłsi We derowi jeane 
nadejść nie mogły, dlatego, że drogę ifn od 
Orleanu i Paryża przeciął Bourbaki, drugie 
wysiane z Niemiec, nie zdążyły już na ez-is 
a jeśli obecnie nadciągają, to w mniejszych 
oddziałach, tak, że już na przebieg obrony 
oblęgających Belfort wojsk pi uskich wpływu 
mieć nie mogą. W ogóle WeTder znajduj*! 
się w daleko g- rszem położeniu w  bec armii 
jeaerała Bourbakiego, niż jenerał Chanzy 
wobec księcia Fryderyka Karola. Górzyfta 
okolica, poprzecinana wąwozami i rzekami, 
w razie klęski stanowczej jego kor, u u, moźc 
stać się dla W erdera fatalną, podczas gdv 
dla Bourbakugo zawi-ze ta okoliczność jest 
pomyślną, iż op ruje śród przychylnej sobie 
ludności.

Od dwóch dni ni< ma biuletynów pru 
sk k h  o korzyści cb, osiągniętym h bowbardo 
waniotii Para ła .  D-.nióił jedy nie król o wy- 
ciecakŁch lakonicznie, że z stały odpart 
Nie ra c z J  nawet bliższych podać szcztgó 
lów 4«k ataku j k i odparcia. Tylko kore­
spondent Tmesa, przesiadujący w głównej 
kwaterze w WArsŁlu, któremu dozwclono te 
legtefd Wojenni go używać czasem do prze 
słania depesz Timesowi, przychylnego P ru ­
som, tylko ten korespondent dwakroć do 
niósł o odsłonięciu nowych b itcrji francu­
skich przed furiami na południowej stronie. 
Wiadomość ta hociaż z ofiejilnym dodat­
kiem, rż pruskie baterje zwycię/k o im < dpo- 
w ia d rą  (bez tego dodatku skonfi^ow anoby 
w W erB'lu telegrom) rza iła trochę światła 
na sten rzeczy pod P tryżem . Nie brrdzo 
świetny musi być rezultat bombardowania, 
kiedy fre  zdołano spęd .ić Francuzów z redut, 
wysuniętych po a forty, a nawet nie zdołano 
przesskodzić wysuwaniu nowyi h b iterii co 
raz bliżej ku ohlężniczyiu. W koresp mden 
cjach niemiecku h z p d Paryża już na 12. 
bm., potem na 15. bro., potem na 17. bm , 
zapowiadano szturm ogólny na Paryż a mia­
nowicie na południowe forty, aż ta  nagle 
p raę i tem i fortami pojawiają się nowe re ­
duty i bsterjł! Dziś już i korespondenci pod 
noszą, że kilkakrotne zatni!fanie ognia z for­
tów zachodnich nastąp ło widocznie dla zwa 
b itn ia  Prusaków do szturmu Byłto podstęp, 
który się raz udał był i przyprawił pod Noi- 
sy łe Sec Prusaków o znaczne utraty. Obe­
cnie zaś już nie kuszą się o szturm, chociaż 
forty zamilkają. A widząc, iż niepodobna tak 
zburzyć forty, aby módz pójść do szturmu, 
Fruaaey jęli się innego spo&vbn. Bombardują 
miaato samo, aby wywołać popłoch, zamię-

szanie, rozruchy i tym sposobem dopiąć ce­
lu, skłonić ludn ść do otwarcia bram Lecz 
postępowanie to barbarzyńskie wnrost prze­
ciwny wywołuje skutek. Ludność Paryża, 
oburzona do żywego, tera więcej p rze rw  a 
jest pndd niu sic, a k.iżdegi. ktnby > hciał 
wywoływać zaburzenia s: ma chwj ta i więzi.

A u g u s t  d e  S e r r e s .

Wiedeńska Tagespreft^e podała była nie­
dawno korespondencję z teatrn wojny c e k  wą. 
podaącą charakterystykę trzech osobistości, 
na których główn.c opiera się ciężar obrony 
Francji, których głównie jest zasługą iż obe­
cnie nikt nie wątpi o tein iż u sta t c/nie 
Francja zwycięży ć musi. Są to pp. G tin- 
betta, Anga it de Serres, jego praw >. 
ręka. i Freyeinet, zastępca Gambetty jako 
ministra wojny. Oto co pisze o nieb kore­
spondent Tagespresny: ,,Podz.wb nia g dnem 
jest, że są to, nielicząc Paryża, trzej cywil 
ni, którym zawdzięczać należy wszystkie rie- 
rmierne wojskowe rezultaty, osiągnięte przez 
rząd obrony narodowej. Gambetta, s ef jego 
gabinetu, de Freyeinet, i jego sekretarz, de 
Śerres. Pierwszy tworzy tego wszystkich oży­
wiającego ducha, drug. załatwia prace organi 
aacyjue, a trzeci kreśli strategiczne plany. 
A wszyscy trzej dążą wspólnie, bez zazdro 
ści i z całych sił do osiąernienia wsdi niułego 
oelu. Wszyscy Gzcj są niezmordowani i po­
wszechnie twierd ą, że ci mężowie pozwala 
ją  sobie nie więcej jak 3 do 4 godzin no­
cnych spoczyuku i snu. De Freyeinet prowa­
dzi w siedzibie rządu wszystkie czynności 
ministra wojny, jako zastępca j podczas gdy 
Će SerrP8 kieruje i osobiście przestrzega, 
jjikby żywa myśl od armii do armii latając, 
Wyki nacie wszystkich postanow;onyeh ruchów 
i  epcracyj Nint nie może mieć pojęcia, ja ­
kie nadzwyczajne, prawie nie do zwalczenia 
przeszkody znaleźli ci mężowie na swej dro­
dze pełnej chwały, jakiej potrzebowali me 
wzruszonej energii i nieograniczonego poświę­
cenia aby po konać vrszj stkiu trudności. Po- 
wszechne zwątpienie, które kraj po niesły- 
thanych kctastrofach. niszczących całą poło­
wą armię, t ge.rcęło, nie było największą prze­
szkodą do zwalczenia dla reorganizatorów 
Francji, lecz nieudolność i ociąganie się je ­
nerałów, stojących na czele nowo p tworzo­
nych fli-mij, którzy po części z braku zaufa­
nia w ’ swych inobilów i w siebie samych, 
częścią z boj .żui nie chcieli wj stawiać na 
szwank może za łatwo nabytą sławę. Tak 
np. nie powiodła się trafnie skombinnwana i 
zaczęta operacja zaczepna pod Coulmicrs, 
tylko przez chwiejność i zwlekanie dowód­
ców. Tożs .mo da się zastosować do o tatnie- 
go zamiaru podania ręki pomocnej srmii pa- 
ryzkiej po zajściu pod Orleanem, nie należy 
przeto kłaść tego na karb niemocy nieszczę­
śliwej, a pozornej ni czvnnnści Fraocuzńw, 
bo jestto jedynie głucha cisza przed wielką 
burzą “

Otóż z szczerą przyjemnością skonstato­
wać nam przychodzi, że Jean Augutt de 
Serrc. który zajmnje tak zaszczytne stano­
wisko w szeregu najzasłużenszych około do­
bra bohaterskiej Francji mężów, jest synem 
polskiego emigranta, ż matki Fram m kr uro­
dzony we Francji. Właściwe Dazwisko jego 
jest Wieczwióski, przyjął pseudonim de Serre, 
z powodu truduośei wymawiania jego właści­
wego nazwiska przez cudzoziemców. Rozpo-



cząl nauki w szkoło BatininUkiej, a skończył 
swoje wykształcenie w inżynierskim zakła­
dzie. Gdy później rząd anstrjacki zażądał, 
aby mu z Francji przysłano jakiego uzdol­
nionego inżyniera, wybór padł na Wiczwiń- 
skiego i pod przybranem nazwiskiem Augu­
sta de Serre zajmował on we Wiedniu posa­
dę jeneralnign inspektora przy c. k. Towa­
rzystwie państwowych kolei austrjackich. 
Posadę tę porzucił jednak, aby przyczynić 
się osobistą zasługą do spłacenia Francji 
długu za gościnność, jakiej od niej zawsze 
doznewali polscy tułacze. Przybywszy do 
Tours, przedstawił się ministrowi wojny, p. 
Gambecie, który oceuiając jego zdolności u- 
mieścił go przy sobie i teraz kieruje on or­
ganizacją nowo utworzonych i tworzących 
się ar.uii francuzkich. Z dumą podnosimy, 
że to syn Polaka tak użytecznie służy F ran­
cji, której każdy 7. synów Polski tak  serde­
cznie życzy jak najlepszego powodzenia.

Telegram y „ G a z. Narodow ej."
S? f* sz l 17. stycznia. Na posie­

dzeniu delegacji przedlitawskiej rozpo 
częto jeneralne rozprawy nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych.

P l e n e r  podnotu. że naród tylko 
wtedy ufa w kierownictwo spraw za­
granicznych, gdy to silną ręką utrzy 
manie pokoju zrobi swem zadaniem

Polityczną sytuację uważa mówca 
w obec konferencji londyńskiej nie za 
tak groźną. Przemawia za przyjaznym, 
sąsiedzkim stosunkiem z Prasami, co 
wspólnym interesom odpowiada a za­
razem wojenne zachcianki innego sąsiada 
powstrzymuje.

K u r a n d a wywodzi bieg wypad­
ków wojennych; od Sedanu nazywa je 
ubolewania godnemi ze stanowiska 
ludzkości, wolności i ogólnej europej­
skiej polityki

Od lat 40 istniejąca europejska 
pentarchia (system pięciu mocarstw 
pierwszego rzędu) wali się. Anglia przez 
swą samolubną wyspiarską politykę, 
Francja przez wojnę wyrzucone z tej 
rady pięciu Pierwsze owoce tego sta­
nu już widoczne są w kwestji czarno 
morskiej. Nietylko Austrja, lecz i Szwaj- 
carja, Belgia, Holandja o przyszłość 
swoją są zakłopotane

Jeżeli Prusy zamiast spokojnego 
konsolidowania Niemiec pójdą zgubną 
dla świata drogą podbojów, to w nas 
miałyby przeciwników. Niemcy i na 
Wschodzie mają wielkie zadanie. Ku- 
randa mniema, że Austrja powinna 
podawaną jej przez Prusy rękę przj 
jąć, pomimo łatwo zrozumianego nie- 
powierzania. Wskazując na polityczną 
reakcję, która w Prusiech po skończę* 
niu wojny niezawodnie nastąpi, prze­
strzega mówca rząd przed nowym świę­
tym aliansem, Zadaniem zachowawczej 
Austrji jest zdobytą po długich wal 
kach wolność zachowywać.

G r e u t e r znajduje . że ks:ęga 
czerwona jest niekompletna; gani ton 
jej jeżyka ; powiada j że przed zawar­
ciem przymierza z Prusami trzeba się

dwa i trzy razy obejrzeć, z kim się je 
zawiera.

Dr. H e r b 8 t konstatuje spokoj­
niejsze kształtowanie się europejskiej 
sytuacji, i wspólność interesów Prns i 
Austrji. Nie widzi żadnej przeszkody 
przyjaznego obok siebie istnienia obu 
tych państw ; krytykuje depeszę Beusta 
z 27. czerwca; nagania dalej sposób 
traktowania zniesienia konkordatu w 
księdze czerwonej.

R e c h b e r g  broni się pizeeiwko 
zarzutowi Kurandy w sprawie wspól­
nej z Prusami kampanii duńskiej r. 1864.

S t u r m  widzi z zadowolnieniem, 
że kanclerz państwa stoi teraz na sta­
nowisku, który on i jego przyjaciele po­
lityczni w przeszłym roku zajęli; lecz 
stanowisko kanclerza jest tylko skut­
kiem dokonanyeh faktów. Mówca uwa­
ża reakcję w Austrji za niemożliwą, a 
rękojmią tego jest mu wspólność intere­
sów Austrji i Prus.

R e o h b a u e r  polemizuje przeciw­
ko Rechbergowi i Greuteruwi, i zgadza 
się na stanowisko rządowe w sprawie 
pokoju pragskiego.

Hrabin B e u s t zbija na wstępie 
czynione mu zarzuty i powiada : Do
stosunków przyjaznych z Niemcami do­
szliśmy bez ubliżenia naszej godności, 
gdyż nam ofiarowano t,ę przyjaźń Co 
do stosunków naszych z Prusami, daje 
nam zaspokojenie zbliżenie nasze do 
Włoch. Co do zniesienia konkordatu, 
podnosi kanclerz, że zadowoliło ono 
koła katolickie, jakkolwiek zadowolenie 
to nie zostało publif znie objawione. 
Zerwanie z Rzymem było koniecznem 
następstwem reform wewnętrznych. Kan­
clerz zbija twierdzenie dr. Herbsta, ja ­
koby księga czerwona nie była zupeł­
ną. Notę w sprawie galicyjskiej wysto­
sowano dla zbicia pogłosek o reakcji 
w Austrji. Odpowiadając dr. Giskrze 
hr. Beust zapewnia, że nigdy nie po­
rzuci konstytucji, i owszem, wzmocnić 
takową, uważa za swój obowiązek. Za­
granica ma lepszą o nas opinię ja« 
my. Nie zazdrościmy sąsiadom zwy- 
cięztw. bo też nie mamy jeńców ani 
rannych. Błogosławieństwa pokoju sta­
ją  się coraz obfitszemi, a konstytu­
cja nigdy nie była tak silną jak 0- 
becnie.

W i e d e ń  dnia 18. stycznia. W 
kołach feudalnych słychać, że konser - 
watyści czescy zaprotestują przeciw u- 
zupełniającym wyborom do Rady pań­
stwa z czeskiej gi upy sejmowej dwor- 
sko-ordynai kioj, i w wyborach udziału 
nie wezmą.

t l e r l l u  d. 18. stycznia. „Kreuz 
Ztgu przestrzega rządy przed pośredni­
czeniem pokojowem, którebj tylko 
Francuzów utwierdzało w daremnym 
oporze.

B r i lk s r l f i  dnia 17. stycznia. 
W Paryżu przygotowuj |  wielką wy­
cieczkę.

Paryzkie listy balonowe donoszą, 
że duch ludności jest wyborny, a zapa­
sy żywności jeszcze wielkie.

M o n a c h i u m  d 18. stycznia. 
Rząd bawarski co do traktatu wersal­
skiego z Prusami, zasięgnął zdania 
gabinetu wiedeńskiego.

K ursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 18. styczeń 1871. 

godzina 10- miout 40 rano.
Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
Akcje kredytowe 
Akcie banku anglo-auitr.
B nk obrotowy
Akcje kolei Karola Ludwika .
Kolej południowa 
Franko-austr.
Akcje bankn ludowego 
Akcje banku bud. wiedeński 3go 
Akcje ba dra centralnego 
Kolej E libiety 
Akcje banku związkowego 
Napeleondor 
Kolej państwowa 
W^ed. framway 
Kolej Eupkowska 
Losy tureckie
Usposobienie ku końcowi stałe.

Do chwili oddania wieczornego 
dodatku Gazety do druku, nie o- 
trzym aliśm y ani wczorajszej wie­
czornej poczty, gdyż odnośne po ­
ciągi nie przybyły  jeszcze do h;#owąy 
P rzyczyną maja być zaspy śńieżm. ■ 
koło Dembicy. Dzienników więc, 
żadnych nie otrzymaliśmy. Dopie­
ro o godzinie 6. wieczór mają oba 
pociągi nadejść.

Cena jednego sgxemplor*fl 3  cnl

2 4 9  »o
202 7J

241 50 
187 BO 
100 -

94 10

9 96 

172 70

Właściciel, wydawca i odprwi-. dzialny redaktor i Jan Dobrzański. Z drakami krajowej M F. Poremby,


